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Zjazd Przemysłowców w Poznaniu.
Niżćj podpisany Komitet przysyła nam nastę­

pującą odezwę:
Poznań, w lipcu.

Już od dawna kiełkowała myśl w naszych To­
warzystwach, aby zwołać Zjazd delegatów Towa­
rzystw Przemysłowych do miasta Poznania. Do po­
wzięcia zamiaru tego przyczyniły się nie tylko bło 
gie skutki zeszłtgo Zjazdu z r. 1887 i nie tylko 
wyrażone na owym Zjeździe życzenia zwoływania 
od czasu do czasu podobnych zebrań, ale przede 
wszystkiem głosy odzywające się pojedyńczo i zbio 
rowo na zebraniach Towarzystw Przemysłowych i 
w prasie, żądające urządzenia ponownego Zjazdu w 
roku bieżącym.

Pod wpływem tych ogólnych życzeń, zebrały 
się w styczniu r. b. Zarządy trzech tutejszych To­
warzystw Przemysłowych tj. Towarzystwa Przemy­
słowego, Towarzystwa Młodych Przemysłowców i 
Katolickiego Towarzystwa Rzemieślników Polskich 
i postanowiły powierzyć przygotowanie materyału 
do Zjazdu Komisyi złożonćj z 9 członków, po trzech 
z każdego Towarzystwa. Komisya ta, przygoto­
wawszy materyał, przedłożyła wynik swćj pracy ze­
branym Zarządom trzech Towarzystw, które tenże 
potwierdziły. Następuje każde Towarzystwo wy­
brało po 11 członków do Komitetu, razem zatem 
33 osoby, któremu ostatecznie polecono doprowa­
dzenie do skutku tegorocznego Zjazdu Przemy­
słowców.

Komitet bądź to na posiedzeniach plenarnych, 
bądź też na posiedzeniach wydziałowych wypracował 
załączony program Zjazdu na mocy przygotowanego 
materyału przez Komisyą 9.

Zdaje nam się rzeczą zbyteczną zachęcać Szan. 
Towarzystwo do wzięcia udziału w projektowanym 
Zjeździe : najlepszą rękojmią powodzenia Zjazdu jest 
niewątpliwie urozmaicony program i żywotne kwe­
sty e postawione tak na porządku plenarnych jak i 
wydziałowych zebrań Zjazdu. Widzimy nieledwie 
co dzień, jak wszystkie Towarzystwa w jakimkol 
wiekbądź celu założone przez odbywanie wspólnych 
narad na Zjazdach rozwijają się wewnętrznie i wy­
twarzają ducha łączności i zgody, a tylko w łą 
czności i zgodzie jest siła nasza.

Zapraszając zatem Szanowne Towarzystwo do 
wzięcia udziału w Zjeździe Przemysłowców w Po 
znaniu w dniach 7i8sierpniarb. jesteśmy pewni, 
że Szanowne Towarzystwo naszćj prośbie nie odmó­
wi i zechce nam najpćźnićj do dnia 25 lipca do­
nieść, czy i przez kogo na Zjeździe będzie repre- 
zentowanem.

Z braterskiem pozdrowieniem
Komitet Zjazdu Przemysłowców w Poznaniu. 

Prezes Stefan Cegielski, wiceprezesi Ks. Stychel, dr. 
J. Ulatowski, W. Szulc, sekretarze: Stefan Chocisze­
wski, ks. Beisert, Bolesław Samoliński, podskarbi: Stani­
sław Knapowski. Teodor Andersz. Marcin Andrzeje­
wski. Józef Budaszewski. Franciszek Dobrowolski. 
Dr. Dziembowski. Józef Kamiński. Marcin Kaniasty. 
Stan. Lisiewicz. Mensch. Albin Nawrowski. Kaźm. 
Poturalski. Antoni Rychlewski. Dr. Rzepecki. Szczer- 
biński. Leon Sokołowski. Dr. R. Szymański. Szubert. 
Smólski. Szczaniecki. Dr. Trzciński. Michał Więc­
kowski. Wacław Witkowski. Fr. Węcławski. A. Wol- 

niewicz. M. Zabłocki.
Uwaga. Te Towrzystwa Przemysłowe, któ­

rych niniejsza odezwa skutkiem braku adresu lub 
też niewiadomości o ich istnieniu nie doszła, zechcą 
przyjąć to ogłoszenie publiczne, jako zaproszenie 
przez Komitet na wzmiankowany Zjazd Przemy­
słowców. (Program Zjazdu podamy jutro.)

— „Gazeta Toruńska" zapisuje dalsze 
uwagi krytyczne nad Zjazdem chełmińskim. W dzi 
siejszym artykule korzysta z niego, aby wynosić 
szlachtę i podnosić jej zasługi i nawet siłę. Szkoda, 
że ci wszyscy, co u oas bronią szlachty jako ele­
mentu politycznego, licho jćj bronią.

Inicyatorem Zjazdu był dr. Palędzki, syn szla­
checki, witał Zjazd ks. dr. Pobłocki szlachcic, w 
liście trzech marszałków było dwóch rodowitych 
szlachciców, np. ten drugi znowu ks. dr. Pobłocki, 
— tak pisze dziś „Gaz. Tor." dosłownie. I wyciąga 
z tego taką naukę, że grzeszą ci, którym się wy- 
daje, że stan średni . tylko dla stanu średniego 
istnieć powinien, oraz że po za nim — tj. stanem 
średnim — jest tylko „zakała i przeszkoda" .naro­
dowi w postępie.

Dla czego to pisać takie niestworzone rzeczy a na- 
gićj prawdzie w oczy nie zajrzeć! Po co nad miarę 
wynosić szlachtę, kiedy tćj szlachty w Prusiech już 
prawie nie ma, a tćj, co jest, nikt zasług nie od­
mawia, o ile ena je ma?

Po co wmawiać w świat, że stan średni chce 
istnieć tylko dla siebie, kiedy nasze warstwy śre­
dnie teraz dopiero zaczynają się poznawać i kupić 
na około Siebie, wiedząc, że pierwszym warunkiem 
ich bytu narodowego to podstawa materyalna, czu 
jąc i widząc, że tę podstawę muszą sobie dziś wy­
rabiać bez — pomocy i tpieki szlachty.,co szlach­
cie, Która jeszcze jest, przecież wcale nie ubliża. 
Nasze warstwy średnie już dziś rekrutują się z ży 
wiołów miejskich i wiejskich, dążą do samodzielno­
ści nawe.t w tych stronach, gdzie tćj samodzielno­
ści jeszcze .nie rozumieją i pracują nie nad tem, 
żeby się wydzielić z spółeczeństwa swego, ale wia­
nie dla niego pracować.

Chyba naszym warstwom średnim, -tego nie- 
życzycie, kiedy inaczćj o nich piszecie!

„Gazeta Tor." wymieniła między trzema mar­
szałkami dwóch szlachciców, a jednego mieszczani­
na, co pochodząc z wieśniaków pracą dorobił się 
znaczenia, poważania i mienia. Ale nazwiska jego 
nie wymieniła. Ten nie. wymieniony to p. Stefań­
ski, budowniesy z Chełmna, a my dopowiemy jesz 
cze, że właśnie tacy, jak ten, którego „Gaz. Tor?" 
nie wymieniła, to ideał naszćj przyszłości. Na ta 
kich ludziach wzniesie się przyszła Polska, na ta­
kich stoją dzisiejsze Czechy.

„Gazeta Tor." -ma oczywiście inny idał. Pisze 
ona — pod kwiatkiem, ze życie z strychulcem w 
ręku będzie spychało szlachtę z dotychczasowych 
stanowisk między warstwy średnie i tam szlachta 
wytworzy inteligentny stan średni.

Owszem, daj to Panie Boże! Ale w Prusach 
Zach „strychulec" czasu już zgarnął szlachtę, niech 
nam „Gaz. Tor." pokaże, gdzie w Prusach Zach, 
szlachta upadła na swych dziedzictwach utworzyła 
inteligentny stan średni ?

My za „Gazetę" odpowiemy, bośmy się o tę 
bardzo ważną kwestyą bardzo mądrych ludzi nad 
Wisłą pytali. Powiadali nam oni, że tćj upadłćj 
szlachty nie znać wcale w, tamtejszym handlu i 
przeinyśle, boć tych kilku adwokatów i lekarzy, to 
jeszcze nie tworzy „inteligentnego stanu średniego".

Lepićj przyznajmy szlachcie pozostałćj znacze­
nie, jakie ma, a mieszczaństwu powtarzajmy: nie 
oglądajcie się na to, aż zbankrutowana szlachta 
wchodząc w wasze szeregi, ozłoci was, ale dźwigajcie 
się własną pracą.

To nie prawda, co „Gaz. Tor." pisze, że głó­
wną cechą Zjazdu było skojarzenie się szlachty i 
inteligencyi (podług nićj naturalnie głównie szła- 
checkićj) z ludźmi od warsztatu. Nie może być 
prawdą, bo tę szlachtę i inteligenćyą można było 
dosłownie na palcach policzyć. Ładnie to, że szlach 
ta, jaka tam jeszcze jest, zaszczyciła swą obecnością 
Zjazd warstw średnich, ależ nie można tego podnosić do 

znaczenia cechy. A o inteligencyi lepićj nic nie mó­
wić; my ją tam też trochę zuamy; ma ona swój 
rozum, z którym się dzisiaj może chowa, ma dobry 
rozum, ale zupełnie inny od tego, który się ukazał 
w artykule „Gazety Tor."

Główną cechą Zjazdu to był — fa k t sta­
wienia się warstw średnich do Cheł­
mn a, fakt świadczący już o tak silnem poczuciu 
narodowem, że się tak licznie i tak pięknie zjechać 
zdołali. To poczucie stanowiło tętnicę, którą 
życie na Zjeździe biłó, jako ono bije głównemi ży­
łami w ciele ludzkiem’* Niechaj nam „Gaz. Tor." 
wierzy, że tak a nie inaczćj było.

Mowa ks. dr. Pobłockiego, na którego szla­
chectwo „Gazeta" tyle daje, była podnosząca i do­
dająca ducha, mimo jego wycieczki przeciw „du­
chom niezgody", jak to teraz piszą, ale to też je­
dyny szlachcic, który dobrze powiedział. Prawdzi­
wy pokarm, pożywiający ducha, dali p. Leon No­
wicki, mieszczanin, p. Szpydowski, mieszczanin, p. 
Czyżewski, mieszczanin. A jak oni mówili pięknie 
o obowiązkach średniego stanu. Nie potrzeba się 
godzić na szerokie projekty p. Czyżewskiego, ale 
przyznać trzeba, że przewodnia myśl jego o rozsze­
rzeniu zarobkowcści, jako podstawie bytu narodo­
wego, była pyszna. A z jakiem ciepłem oddał ten 
mieszczuch tę ukochaną myśl swoją! Można go 
było za to uściskać na sali. Ale te mieszczuchy 
jakoś w „Gaz. Tor." się nie liczą, tylko szlachta, 
choćby dwa razy liczona, jak ks. dr. Pobłocki, 
dziekan. Bez przemówień tych trzech mieszczan 
Zjazd byłby bez mała fiasko zrobił.

Widzicie, jacyście wy nie mądrzy; my oddaje- 
my szlachcie, co jćj się należy, a wy nam miesz­
czanom — figę!

Kwestyą szlachty i kwestyą warstw średnich 
fałszywie traktują' nasze „miarodawcze" organa, a 
nie chcemy przez to powiedzieć, żeby wszystko, co 
„Orędownik" w tćj materyi napisze, miało być bez 
„ale". Flotyla naszych warstw wyższych, miotana 
na wsze strony, przerzedza się, bo jeden statek po 
drugim idzie na dno. Pewna część załogi tych sta­
tków przenosi się na łodziach ratunkowych między 
nasze łodzie także — dość kruche. Możemy 
razem wiosłować i płynąć do upragnionego portu. 
Ale trzeba przy tem zachować pewną — miarę, bo 
jak nam zaczniecie dokazywać w guście wspomnia­
nego artykułu „Gazety Tor.", to może przyjść do 
tego, że wam powiemy: nie umieliście się sami rzą­
dzić, a nami chcecie rządzić, więc może najlepićj 
będzie, że wy popłyniecie sami, a my popłyniemy 
też sami.

— Wiec w Gietrzwałdzie na Warmii. 
Zeszłćj niedzieli 10 bm. około 1 godziny w połu­
dnie zagaił wiec gospodarz p. Schnarbach z Gie­
trzwałdu, witając zebranych staropolskiem „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus" i tłumacząc cel 
zebrania. Wzywał dalćj do obrony języka polskie­
go i pieśni polskićj. Zebranie obrało jednogłośnie 
przewodniczącym wieca p. Schnarbacha z Gietrzwał­
du, ławnikami gospodarzy pp Kabra z Woryt i 
Kwiatkowskiego z Gietrzwałdu. Do pióra powoła­
no inspektora gospodarczego p. Chrościelewskiego 
z Lajsów.

Następnie zabrał głos redaktor „Gazety 01-. 
sztyńskićj", p. S. Pieniężny i w dłuższem przemó­
wieniu wykazał jasno i zrozumiale, jaką krzywdę 
ponoszą dzieci polskie w ogóle, a szczególnie w 
nauce religii, dla tego, że-ze szkoły usunięto język 
polski. Starsi ludzie, którzy w szkołach uczyli się 
jeszcze po polsku, dziś rozmówią się po niemiecku, 
ile im potrzeba. Wiele dzieci zaś, które teraz 
opuszczają szkołę, po polsku czytać nie umie wcale, 
a choć po niemiecku czyta, to tego nie rozumie. 



A jak dopiero smutnie stoi z nauką religii św., 
którą dzieci polskie w niemieckim języku zmuszo­
ne pobierać. Szkoły pruskie są dobre dla dzieci 
niemieckich, ale w obec dzieci polskich nie kierują 
się zasadami, jakie wielcy nauczyciele nawet nie­
mieccy głoszą, źe każda nauka, aby ją dziecko na 
leżycie pojąć i zrozumieć 'mogło, wykładaną być 
powinna w języku ojczystym. Ńie wiemy też co 
sądzić o tem, że królewska rejencya powiada, iż w 
szkołach naszych na najniższym oddziale uczą się 
dzieci religii po polsku, a tu w rzeczywistości tak 
nie jest.

Pan Andrzćj Samulowski z Gietrzwałdu wspo­
mniał o misyonarzach, którzy chcą krzewić wiarę 
św. pomiędzy szczepem Kafrów w Afryce, musieii 
dopiero brzmienia ich słów przelewać na papier i 
dopiero z tego uczyć się ich języka, bo Kafrowie 
piśmiennictwa żadnego nie posiadają. A u nas co? 
Mówca wzywa do obrony języka ojczystego za po­
mocą dobrych gazet i książek i nieustanne dopomi­
nanie się praw naszych.

Pan Władysław Chrościelewski z Lajsów za­
brawszy głos, wzywał zebranych ojców rodzin, aby 
tymczasem starali się sami o to, żeby ich dzieci 
znały i szanowały język ojczysty. Czcij ojca.i 
matkę twoję, mówi czwarte przykazanie Boskie, a 
więc czcić mamy ich pamięć, ich wiarę św. i język 
ojczysty, który i oni szanowali i jako drogą spu 
ściznę nam przekazali.

Następnie odczytano petycyą. na którą zebrani 
się zgodzili. Pan Samulowski z Gietrzwałdu wzniósł 
okrzyk na cześć Ojca św. j cesarza Wilhelma, co 
zebrani trzykrotnie powtórzyli, poczem przewodni­
czący podziękowawszy zebranym za liczne przyby­
cie, wiec pochwaleniem Pana Boga zamknął.

Wogóle cały przebieg wieca był wspaniały i 
poważny. Osób było przeszło sto.

Pan Samulowski rzucił też myśl założenia w 
Gietrzwałdzie katolickiego Towarzystwa ludowego, 
jakie już istnieją w Olsztynie i w Butrynach. Spo 
dziewać się należy, że w krótce Towarzystwo takie 
założone w Gietrzwałdzie zostanie.

Nowiny polityczne.
— Clłówne wiadomości. B i s m a r k nie 

może się w żaden sposób uspokoić i prowadzi dalćj 
zaciętą walkę. N;e‘ ma'dnia, w który mby niebyło 
w jego przybocznych organach artykułów przeciwko 
lir. Capr.viąmu. W ostatnim numerze „Hamb. 
Nachr.“ pisze, źe był zawsze od samego początku 
ustąpienia z urzędu szczerym przyjacielem dzisiej­
szego kanclerza. Pan Caprivi nie umiał jednak 

być wdzięcznym za to i lekceważył sobie rady i 
nauki męża doświadczonego o bystrym rozumie po­
litycznym. Dzisiejszy kanclerz zaprowadził tak 
zwany „nowy kurs“, który tylko zgubę przynieść 
może państwu niemieckiemu. Obowiązkiem było 
Bismarka występować przeciwko tak zgubnćj poli­
tyce. Na napomnienia Bismarka jednak p. Caprivi 
nie zważał i dziś nie zważa. Książę Bismark prze­
konał się z powodu t»go, że jego rady to jest groch 
o ścianę rzucany i dla tego dziś nie jest możliwem 
w żaden sposób popierać p. Capriviego. Co zaś do 
ogłoszonych dokumentów urzędowych w „Reims 
an^eigerze“, to pisze Bismark, że one go ani nie 
ziębią, ani też nie parzą. Otrzaskany jest już z 
podobnemi sprawami i dla tego są one mu zupełnie 
obojętne.

W ten sposób broni się uoarfy starzec i nie 
chce ustąpić. Stał on się już teraz po prostu 
przedmiotem szyderstwa i śmiechu w nie przychyl 
nych jemu dziennikach berlińskich. Znany organ 
żydowski „Beri. Tagebl." pisze np., że doczekamy 
się niezadługo, a Bismark zbiorze około siebie par- 
tyą swych pozostałych zwolenników, będzie z nią obje­
żdżał wszystkie miasta w Niemczech i w nich wy­
stępował jako otwarty agitator przeciwko p. Cipri- 
viemu i obecnemu rządowi.

— Z ncwodu c h o 1 ery, jaka obecnie panuje 
w Azyi i Rosyi e.uropejskićj, napisała berlińska 
półnrzędowa gazeta „Nord. Allg. Ztg.“ artykuł, 
pochodzący, jak zapewniają, ze strony rządu, w 
którym twierdzi, że cholera łatwo może się posu­
nąć więcej ku zachodowi, a więc ku Niemcom. 
Ludność w Niemczech nie powinna jednak tem się 
niepokoić i powinna być przekona, że rząd śledzi 
pilnie i uważnie cholerę w Rosyi i gdyby epidemia 
miała się więcćj zbliżyć ku granicom Niemiec, wte­
dy rząd wyda takie środki zaradcze, które nie po­
zwolą cholerze rozszerzać się. dalćj.

— W Seratowie w Rosyi wybuchły po 
między ludnością tamtejszą wielkie rozruchy i to z 
powodu cholery. Rzecz podobnie się miała, jak i 
w Astrachanie. W mieście rozniosła się nagle po­
głoska, że cholery wcale nie ma, że ludzi zdrowych 
biorą bez żadnych powodów do szpitali i lazaretów 
i ich następnie w nocy potajemnie żywcem grzebią. 
Wzburzone tłumu ludności napadły na gmach poli­
cyjny, na pomieszkania lekarzy i je prawie do 
szczętu żburziły. 17 chorych wywieziono ze szpi­
tali 'przemocą i unpeszczbno. ich w prywatnych po- 
mfcszk niach. Następnie chciała wzburzora ludność 
spalić lazarety i szpitale. Policyą nie mogła sobie 
dać rady z rozszalałemi tłumami. Przywołano woj­
sko na pomoc i teraz rozpoczęła się walka krwawa 
pomiędzy ludnością a wojskie,m. Po dłuższćj utarcz­

ce poszły tłumy w rozsypkę. Na miejscu zabito 5 
osób, niebezpiecznie poraniono 4. Spokój nie zo­
stał jeszcze zupełnie przywrócony i obawiają się, 
że przyjdzie do ponownych zaburzeń i rozruchów.

—• Wybory w Anglii jeszcze się nie ukoń­
czyły. Pomiędzy obydwoma stronnictwami wre za­
cięta walka. O ile się zdaje, to Giadstone wyjdzie 
zwycięzko z walki wyborczćj. Wszystkie niemal 
dzienniki angielskie przepowiadają klęskę obecnemu 
prezesowi angielskich ministrów Salisburyemu, który 
prawdopodobnie będzie musiał ustąpić, a ster rzą­
du obejmie sędziwy Giadstone. Wtedy uśmiechnie 
się też jaśniejsze słonko dla nieszczęśliwej Irlandyi.

- Proces w CIeve. Wiadomo, że pier­
wszy prokurator Hamm stawił wniosek, ażeby sąd 
uznał Buschoffa niewinnym. Prokuratora Haroma 
poparł jeszeze prokurator Baumgart, który w 2 go­
dzinnej przeszło mowie wykazywał, że Buschiffa 
niesłusznie oskarżono o morderstwo chłopca. Ze­
znania świadków dowiodły zupełnćj niewinności 
Buschoffa. Nie jest on ani mordercą, ani współ- 
mordercą, ani nawet tym, któryby wiedział o po 
pełnieniu morderstwa.

Po przemowie prokuratora Baumgarta zabrał 
raz jeszcze głos prokurator Hamm i żądał zakoń­
czenia obrad sądowych nad całą sprawą. I on rów­
nież dowodził, że ma to przekonanie, iż Buschoff 
jest zupełnie niewinny. Z zeznawania tak wielkićj 
liczby świadków byłoby się niezawodnie wykryła 
wina Buschoffa. Tymczasem nie można było udo­
wodnić mu niczego.

Dłuższe obrady nad sprawą całą nie doprowa­
dziłby do niczego.

Wobec takiego oświadczenia i żądania ze stro­
ny 2 pierwszych prokuratorów sędziowie przysięgli 
uznali Buschoffa niewinnym morderstwa i uwol­
nili go od wszelkićj kary. Na tem zakończył się 
długi i zawiły proces, który trwał blizko 2 tygo­
dnie.

Lutnia Kościańska.
Kościan, w lipcu. (Ciąg dalszy.) Już od 

samego rana, dnia 3 lipca roiły się po świątecznie 
przybranem mieście tłumy śpiewaków i gości. Mia­
sto całe było udekorowane świetnie. Bramy try­
umfalne, olbrzymie transparenty z polskięmi napi- 
sami. różnego r.idżaju, girlandy po przewieszane od 
domów do domów, dodawały uroczystości świetnego 
poloru i sprawiały miłe zadowolenie śpiewakom 
przybyłym z dalszych stron. Z Towarzystw śpie­
wackich stawiły się w dniu tym i Poznań, Jeżyce,

ZA OJCA.
18) -----

iCiąg dalszy).
Herbert mimowoli się uśmiechnął; z dzieckiem 

nie będzie miał wielkiego kłopotu, inne stokroć tru­
dniejsze czekało go tu zadanie. Sam nie wiedz ał, 
jak się wziąść do wykrycia prawdy. Przed wyja­
zdem wydobył ocl matki wszystkie szczegóły tej 
smutnćj sprawy: wskutek zeznania wdowy, obalono 
testament, starego pana Cumnor i Carolside przeszło 
na jego syna Gustawa. Pani Iredell została tylko 
roczna pensja, wypłacana jej przez rząd, jako wdo­
wie po pułkowniku i niewielki kapitalik po matce 
mężowskiej. Daremnie sir Hugo Walrond i pan 
Chillingham, adwokat pułkownika, nalegali na nią, 
żeby w zamian za zrzeczenie się w swojem i syna 
imieniu wszelkich praw do majątku, zażądała przy­
najmniej jakiegoś wynagrodzenia od Gustawa Cum- 
nor.. Zgnębiona straszną śmiercią męża, przekona­
na o jego winie, nie umiała się zdobyć na żaden 
krok w tym względzie i dobrowolnie oddała wszy­
stko. Ani sir Hugo Walrond, ani pan Willingham 
nie mogli działać na własną rękę, gdyż samebój 
stwo pułkownika stało im na przeszkodzie. Wie 
dzieli, źe Gustaw Cumnor nie miał żadnych dowo­
dów fałszerstwa, kawałki pargaminu znalezione w 
biurku, oraz zdolność w naśladowaniu cudzego pi­
sma w obec prawa nie miały żadnego znaczenia. 
Dla czegóż więc Iredell odebrął sobie życie? Gdy­
by był niewinny, nie uczyniłby tego.

Jeżeli nawet przyjaciele zwątpili o pułkowniku, 
coż dopiero obcy. Przyjaciele zresztą nie żyli, nie 
mogli więc udzielić Herbertowi żadnych wskazówek. 
Adwokat, który spisywał ostatnią wolę starego- pa­
na Cumnor, umarł na .kilka miesięcy przed'tragi­
cznym zgonem pułkownika; to zastanowiło Herber 
ta. Póki adwokat żył, Gilstaw Cumnor nie poru 
szał sprawy fałszerstwa, bo wiedział, że miałby 
przeciw sobie, wiarogodnego świadka. Zawsze je­
dnak samobójstwa pułkownika nie można było wy­
tłumaczyć.

. Czy-.było to istotnie samobójstwo ? Herbert 
nie był zupełnie tego pewny. Ojca jego znaleziono 
na polu martwego, z przestrzeloną skronią i rewol­
werem w ręku; śledztwo sądowe orzekło, że ode­
brał sobie życie w chwili wielkiego wzburzenia, ale. 
śledztwo było prowadzone pospiesznie i niedbale, 
w skutek togo wiele rzeczy pozostało niewyjaśnio­
nych. Nie było wzmianki o tem, czy pułkownik 
£awsze nosił z sobą rewolwer, czy też tym razem 
tylko wziął go z sobą.

Nikomu nie przyszło na myśl zapytać się, 
gdzie Gustaw Cumnor spędził całe po południe; 
on sam postawił świadka, który go spotkał w prze­
ciwnej stronie, chociaż nikt tego nie żądał. Ta oko­
liczność wydała się także podejrzaną Herbertowi, 
ale czyż pp tylu latach mógł wskrzeszać tę sprawę 
nie mając w ręku pewnych i niezbitych dowodów ? 
Jeżeli własna żona wierzyła w to, że mąż jest wy­
stępny, jakże żądać od sędziów, żeby go uniewin 
nili? Herbert dwie rzeczy przypuszczał: albo oj­
ciec w przystępie rozpaczy i zwątpienia odebrał 
sobie życie, doprowadzony do tego lekkomyślnością 
żony, albo też został zamordowany. To osta­
tnie przypuszczenie wydawało mu się prawdopodo­
bni ej szem.

Zastanawiając się nad tem wszystkiem, myślał 
z goryczą, że przyjazd jego do Carolside może bę­
dzie bezowocnym; nie mógł jednak wyrzec się swe­
go zamiaru, gdyż oczyszczenie pamięci ojca stało 
się celem jego życia, w obec tego celu wszystkie 
inne myśli i uczucia, nawet miłość dla Olimpii by­
ły dlań rzeczą podrzędną.

Zaręczyny z Olimpią odbyły stę tak nagle, że 
dotąd nie mógł się jeszcze oswoić z tą myślą. Ja­
ko człowiek uczciwy opowiedział jćj wszystko, co 
się tyczyło śmierci ojca; wysłuchała go z wielkiem 
zajęciem i zapytała nagle:

— Dla czego Gustaw Cumnor nie ożenił się z 
twoją matką?

— Dla czego się nie ożenił z moją matką? 
— powtórzył.

— Tak, przecież ją kochał, byli wolni oboje. 

Ona z pewnością musiała liczyć na to i dla tego 
może powtórnie za mąż nie wyszła. Ze swoją urodą 
mogło zrobić świetną partyą.

Herberta zastanowiła uwaga Olimpii i dziwił 
się, że jemu poprzednio to samo na myśl nie przy­
szło. Dzwonek wzywający na śniadanie przerwał 
jego rozmyślania; spiesznie dokończył się ubierać 
i podążył d<> sali jadalnćj.

Na korytarzu spotkał niemłodą, siwiejącą już 
kobietę, w którćj domyślił się piastunki Leonka. 
Chciał już pozdrowić ją uprzejmie, kiedy wtem ona, 
spostrzegłszy go, cofnęła się a na twarzy jćj odbił 
się wyraz przerażenia.

— Przestraszyłem panią — rzekł Herbert.
-- Przepraszam pana wyjąkała — myśla- 

łam... w korytarzu jest ciemno.
Odeszła spiesznie szepcąc z trwogą:
—- Boże miłosierny, co też nasz pan powie! 

To żywy portret nieszczęśliwego pułkownika!
Herbert z bołesnem uczuciem wszedł do wspa- 

niałćj sali jadalućj, gdzie na wielkim kominie we 
soły płonął ogień. Iwona siedziała już przy stole 
zastawionym kosztowną porcelaną i srebrami ro­
dzi nnemi; w skromnćj, popielatej sukni nie wyglą­
dała tak korzystnie jak wczoraj. Herbert zimno 
odpowiedział na jćj uprzejme powitanie, a w spoj­
rzeniu, jakie jćj rzucił, była niemal nienawiść. Od 
razu powziął wstręt do tćj rudćj dziewczyny i z 
rozkoszą myślał o chwili, kiedy będzie mógł ją u- 
pokorzyć i zemścić się na niej za krzywdy wyrzą­
dzone mu przez jćj ojca. Wytworne obejście Iwony, 
słodki dźwięk jćj głosu, ruchy pełne wdzięku, to 
wszystko zwiększało jeszcze jego zawziętość; mniejby 
jćj nienawidził, gdyby była brzydką, niemiłą i po­
spolitą. Patrząc na kosztowne urządzenia jćj bu­
duaru, mówił do siebie z goryczą, że to za jego 
pieniądze dogadzała kaprysom; wszystko w tym 
domu, każdy sprzęt, każda drobnostka, nawet suknie, 
jakie miała na sobie, do niego nie do nićj należeć 
powinny.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Śrem i Grodzisk, także i Wrocław przysłał dele 
gatów. W taki sposób razem ze śpiewakami ko 
ściańskimi zebrała się spora liczba mnićj więcćj 
około 150 śpiewaków, którzy po późnićj popisywać 
się mieli.

Dziwnie uderzała bierność niektórych Kół śpie­
wackich, które specyalnie zaproszone nawet na za­
proszenie tutejszego Koła odpowiedzi nie dały. I tutaj 
tylko obwinić mogę przytoczoną wyżćj niedbałość. Lecz 
wróćmy do dalszego opisu. Oprócz wyżćj wspomnia 
nych gości śpiewaków zjechała także publiczność z 
dalszych stron, która przeżuto udowodniła, że naro 
dowym śpiewem się interesuje. Z Towarzystw in­
nych było reprezentowane przez bardzo liczną liczbę 
delegatów Towarzystwo Przemysłowców z Śmigla; 
Towarzystwo Przemysłowców kościańskie nie raczyło 
wziąść udziału.

Kapeli muzycznćj dostarczył Czempiń. Zjazd 
sam uświetnił się tem bardzićj, iż z nim połączene 
Tjyło pierwsze wystąpienie tutejszćj „Lutni" z nowo 
zakupionym, bogato i pięknie w pracowni p. Szpet- 
kowskiego w Poznaniu odrobionym sztandaram to­
warzyskim. Sztandar adamaszkowy zielony i arna 
rantowy, grubo złotem obszyty z Lutnią na zielo- 
nem tle nosi napis:

Te młodzieńcze wznoś sztandary, 
Strzeż języka, strzeż twój wiary, 
Bo kto ojców skarb ten spodli, 
Darmo się do Boga modli.

O godz. 9 z rana przybyła „Lutnia" kościań­
ska przy dźwiękach melodyi polskićj przed mieszka­
nie p. dr. Szczygłowskiego, swego prezesa, po 
sztandar. Potem wyruszono do lokalu towarzyskie­
go, gdzie prezes „Lutni" kościańskićj przybyłych 
śpiewaków w te mnićj więcćj słowa przywitał:

Witam Was bracia po „Lutni", witam Was 
Panów przyjaznych Kołu naszemu i przyjaznych 
śpiewowi polskiemu. Jak każdy naród, tak i my 
Polacy posiadamy pieśń narodową, która jest tak 
starą, jak stary jest naród polski. Piosenka we 
soła czy smutna, rzewna, czy tkliwa już w zamierz­
chłych czasach nie odstępną była towarzyszką wie 
śniaka polskiego a na obfitości pieśni ludowych na­
rodowi polskiemu bynajmnićj nie zbywa. Dziś u- 
trzymują, że naród nasz dawnićj więcćj śpiewał, że 
wyrodziła się w nas w ostatnich czasach jakaś po 
sępność, która tłumi chęć do śpiewu. Przyczyn 
smutnego tego objawu nie trudno odgadnąć. Jeżeli 
smutnym jest ten brak chęci do pielęgnowania 
śpiewu w nas, tem boleśniej być musi, kiedy nieraz 
słyszym na ustach Polaka obcą piosenkę, podczas 
gdy rodzimćj nie umie. A jednakże jak urocze są 
nasze pieśni ? Ile w nich melodyi i harmonii, prze 
to nie zaniedbywać nam śpiewu narodowego, bo 
śpiew narodowy jest tem wielkiem ogniwem, które 
łączy nas z przeszłością narodu, bo w nim prze­
chowujemy język ojczysty! Wypada nam od naj 
pierwszćj młodości pielęgnować i uprawiać piosnkę 
rodzimą jak najtroskliwiej! Uciskany zewsząd na­
ród zrozumiał potęgę śpiewu i w części swoje za­
danie. łączy się przeto w Towarzystwa śpiewackie. 
I zaiste, to jedna z tych dróg, na którćj postępu­
jąc dalćj, wskrzeszać możemy ducha naszego. Łą­
czmy się zatem w jaknajszersze koła, bo dopó­
ki język i pieśń ojczysta nie zginie, 
dopóki w narodzie naszym tleć będą 
iskry młodego zapału do pielęgno­
wania tych skarbów, dopóty nie zgi- 
niemy, a uprawiając to pole w połączeniu z in- 
nemi warunkami bytu, możemy mieć nadzieję le 
pszćj doli i przyszłości. Niech nam tkwią w pa­
mięci zawsze i wszędzie słowa naszego wieszcza:

Arko 1 Tyś żadnym nie złamana ciosem,
Póki cię własny lud nie znieważy, 
O pieśni gminna! ty stoisz na straży 
Narodowego pamiątek kościoła.

a dalćj:
Płomień rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą złodzieje, 
Pieśń wyjdzie cało! Tłum ludzi obiega, 
A jeśli podłe dusze nie umieją 
Karmić ją żalem i poić nadzieją, 
Ucieka w góry, do gruzów przylega 
I ztamtąd dawne opowiada czasy.

Do tego małego zakątka ojczyzny naszćj przy­
byliście Bracia śpiewacy, ażeby razem zanucić pieśń 
polską, przybyliście ażeby okazać dowód łączności 
z Towarzystwem śpiewackiem w Kościanie i uświe­
tnić chwilę pierwszego występu naszego ze sztan­
darem towarzyskim. Ważna to chwila, bo łączy 
nas w jednę rodzinę, w garstkę rycerzy broniących 
pieśni narodowćj od zaniku. Pieśń polska to pieśń 
tęsknoty i nadziei, która ma ożywić ducha i pobu­
dzić do tem większego pielęgnowania łączności na­
rodowćj.

Niosąc godła śpiewu przed sobą, przybyliście 
panowie z różnych stron w dość licznym zastępie, 
aby wraz z nami przystąpić do szlachetnćj walki i 

pięknej zabawy; W tćj walce i w tćj zabawie ma­
my pokazać, kto lepićj i pięknićj śpiewa i podnieść 
nastrój serc naszych Wykonując to zadanie zyskujemy 
nagrodę w nas samych. Speeyalną zaś podziękę ze 
strony śpiewaków kościańskich za łaskawe przyby­
cie do tego wzniosłego popisu, znajdziecie Bracia 
Rodacy w szczerera podziękowaniu i w niewygasłćj 
chwili, którą przybyciem Waszem tak bardzo nam 
uświetniliście i uprzyjemniliście.

Witając Was jeszcze raz szczerem sercem i 
otwartemi rękoma wzywam Was do szlachetDĆj 
walki, w którćj złożyć mamy dowód żywotności pie­
śni polskićj i harmonii, która nie tylko w śp:ewie, 
ale i w sercach naszych panować powinna i wzno 
szę okrzyk: „Niech żyje pieśń narodowo polska!"

Temi słowy zakończył prezes „Lutni" w Ko 
ścianie swą przemowę wśród grzmiących okrzyków: 
„Niech żyje!“

Przed godziną 10 z rana ruszył pochód śpię 
waków z sztandarami i z sztandarem kościańskim 
na czele przez ulice Kościana do starożytnćj fary 
kstolickićj W pysznie udekorowanym kościele sta­
nęły sztandary na samym przodku przed ołtarzem 
wielkim, a śpiewacy ustawili się szpalerem. Sumę 
odprawił ks. Diegieeki, założyciel Koła śpiewackie 
go w Kościanie i były' tegoż prezes, zjechawszy w 
tym celu umyślnie do Kościana. Po mszy św. po­
witał ks. i) z. przybyłych śpiewaków, wskazał im w 
swćj serdecznćj przemowie na starożytność i wa­
żność śpiewu, wymieniając przy tem niektóre głowy 
Kośdoła św., które specyalnie śpiew pielęgnowały, 
w końcu pobłogosławił śpiewaków. Na chórze śpie­
wał chór mieszany mszą I. Millera : „Z pokorą 
upadamy" na 4 glosy. Z uderzeniem godz. 12 w 
południe ruszył pochód z muzyką z powrotem do 
lokalu towarzyskiego. (Dokończenie nastąpi.)

miejscowa t iisfaszne
Pwsuft. 15 lipca.

— * Teatr polski w Chełmnie. Jutro w so­
botę komedya: „Teść". W niedzielę dramat historyczny: 
„Przeor Paulinów". W poniedziałek komedya: „Kraj".

* Przypominamy, że listy wyborcze w mieście 
Poznań u wyłożone będą w biurze podatko-’e.m przy 
ulicy Wrocławskiej nr. 39, wchód z ulicy Kozićj, od 
dziś piątku 15 do 30 bm. włącznie. Każdy wyborca 
powinien się przekonać, czy jest w nich zapisanym. 
W skutek nowego systemu podatkowego listy wyborcze 
inaciej wypadną. jak. dotąd.

— * Na ulicy Wodnej przy kładzeniu rur wodo­
ciągowych znaleziono ubieglój środy zepsuty już zupeł­
nie szkielet ludzki.

—- * Komisyą do rozdzielania pieniędzy zatrzyma­
nych Biskupom i duchownym dyecezyi chełmińskiej, pi ■ 
sze „Kuryer", odbyła w dniach 11 i 12 bm. swe po­
siedzenia. Niewątpliwie zapadły tam już stanowcze 
uchwały, podobne do uchwał, powziętych przez - odno 
śną komisyą w archidyecezyach gnieźnień3kićj i po­
znańskiej.

— * Wczoraj otworzono konkurs nad drogeryą 
p. Otockiego przy ulicy Berlińskiej.

— * Wakacya sądowe rozpoczęły' się dziś w pią­
tek 15 bm. a ukończą się, jak corocznie, 15 wrze­
śnia rb.

— * Ważna dochodzi nas wiadomość — pisze 
„Kuryer" — która niezawodnie ucieszy każdego z nas. 
Oto w Głównie (pod Poznaniem) rozwiązano na 
rozkaz władzy szkołę symultauną, przy którćj było od 
około dwóch lat dwóch katolickich nauczycieli, a jeden 
ewanielicki. W miejsce tej szkoły symultacnćj powsta­
ną dwie szkoły: katolicka na dotychczasowym gruncie
1 ewanielicka, która zostanie umieszczoną w najętym 
budynku. Na wybudowanie i urządzenie nowej szkoły 
ewanielickiej udzieli tutejsza król, rejeneya znaczniej­
szego wsparcia.

— * „Poradnika gospodarskiego" wyszedł nr. 
29 i zawiera: Wiadomości od Patronatu. Pogląd na 
stan i sprawy rólnictia naszego w W. Ks. Poznań- 
skiem przy końcu II kwartału 1892. Pytania i od­
powiedzi. Rozmaitości. Ceny zboża i płodów rólni­
czych. Targ na bydło w Berlinie. Ogłoszenia.

— * Krotoszyn. Ubieglćj niedzieli przechodziło
2 żołnierzy z tutejszego 2 bataliony przez tutejsze 
przedmieście. Jeden z żołnierzy zachowywał się na 
uliśy bardzo nieprzyzwoicie, na co zwrócił mu uwa­
gę przechodzący chłopiec, liczący 16 lat. Rozgnie­
wany tem- żołnierz zaczął ścigać chłopca, który z 
strachu wpadł na najbliższe podwórze. Obydwaj 
żołnierze również wtargnęli z wielkim krzykiem i ha 
łasem za chłpcem na podwórzę.gWłaściciela podwórza 
nie było w domu, była tylko żona jego ijdzieci, która 
ujrzawszy hałasujących żołnierzy, zaryglowała z 
przestrachu drzwi i oknem wołała o pomoc. Na 
wielki krzyk dzieci i żony właściciela podwórza 
przybiegł robotnik K. i zawezwał żołnierzy, ażeby 
opuścili podwórye. Tego jednak uczynić nie chcieli, 

ale dobyli pałaszy i z całą wściekłością rzucili się 
na robotnika. Robotnikowi przybiegł na pomoc 
inny robotnik i teraz rozpoczęła się pomiędzy żoł­
nierzami a robotnikami zacięta walka- Jeden z ro­
botników pochwycił za szoadel i począł nim obra­
biać na seryo żołnierzy. Po dłuższćj walce żołnie- 
nierze dali drapaka,' pozostawiwszy na placu boju 
swe czapki. Wybiegłszy na ulicę, zaczepiali jesz­
cze przechodniów i grozili im pałaszami. W koń­
cu żołnierzy pochwycono, odebrano im pałasze i 
oddano je na policyą. Robotnik K. i jeden z żoł­
ny odnieśli bardzo ciężkie rany.

Wiadomość tę wyjmujemy z berlińskiego „Tą- 
geblattu".

— * Września. Ubiegłego poniedziałku przeje­
chał dość ciężki wóz dziecko obywatela tutejszego p. 
Stanikowskiego i je dość niebezpiecznie poranił.

— * Wrze śnia. W pobiizkićj wsi Grabowie 
wybuchł w nocy z 13 na 14 bm. ogromny pożar. 
Ogień powstał w pomieszkaniu pewnego tamtejsze­
go gospodarza około północy i tak się szybko i 
gwałtownie rozszerzył, że żywcem spaliła się cała 
rodzina, składająca się z męża, żony i 5 dzieci. 
Wyratować ich nie było można w żaden sposób.

— * Szamotuły. Wiasną matkę zamordował 
zeszłćj środy 30. lat liczący rohotuik Wilhelm Knie- 
ader w pewnćj wsi, położonćj w powiecie tutejszymi 
Udał sięon z matką na pole, ażeby zboże kosić. Przy­
bywszy na pole, spostrzegł, że zapomniał zabrać ze 
sobą osełki-do kosy. Matka robiła mu z powodu 
tego wyrzuty i powiedziała: 0 fajce pamiętasz, 
ale o osełce nie! Rozgniewany takim zarzutem, 
pochwycił za kosę i ją matce wpakował w brzuch. 
Nieszczęśliwa kobieta padła bez życia na ziemię. 
Mordercę policyą przyaresztowała i odstawiła do 
tutejszego więzie”;a sądowego. Dostawał on często 
napadów kurczy, i być może, że w takim stanie 
popełnił też okropne morderstwo.

— * Leszno. W ostatnim czasie płacono tutaj 
na targu za 100 kilogramów pszenicy 20.35 m., żyta 
18 50 m., jęczmienia 15,60 m., owsa 15,50 m., gro­
chu 20,00 m., kartofli 4,90 m., siana 4,50 m., za 1 
kilogram masła 1,90 m., za kopę jaj 2,50 m.

— * Miksztat. Ubieglćj soboty wieczorem wła­
mał się jakiś włóczęga, pochodzący z Grabowa, do skła­
du tutejszego rzeźnika p- Stempniewicza i skradł 80 m. 
w gotówce. Złodziejstwo niedługo spostrzeżone i za­
częto poszukiwać złodzieja. W niedzielę rano pochwy­
cono go i odebrano mu jeszcze 61 in., które miał 
schowane w bucie. Złodzieja odprowadzono do wię­
zienia.

— * Pleszew. Przed kiłku dniami znaleziono na polu 
pod Wolą zwłoki wdowy Guze ze Skrzypną. Mówią, 
że niebożczka musiała leżeć tamże już od zeszłego 
wtorkv, ponieważ w tym dniu widziano ją po raz 
ostatni. Tutejsza komisyą sądowa udała się do Woli, 
ażeky naocznie o wszystkiem się przekonać. Sekcya 
zwłok dotąd się nie odbyła. Śledztwo już zostało wy­
toczone i niezawodnie wykaże się, czy zaszło w tym 
wypadku morderstwo, czy samobójstwo.

— * Jarocin. We wsi Słupi wybuchł przed kil­
ku duiami pożar u pewnego tamtejszego komornika. 
Ogień bardzo szybko się rozszerzył. W przsciągu kró­
tkiego czasu spaliło się kilka domów mieszkalnych in­
nych komorników oraz kilka budynków gospodarczych. 
Jak'm sposobem pożar powstał, dotąd nie wiadomo.

— * Chełmno. Córka robotnika Brechta z Ma­
łego Czystego była na nauce u księdza w Cheł­
mnie. Powracając do domu, spotkała na drodze 4 
konny wóz, obładowany drzewem. Do wozu tego 
był przypięty jeszcze jeden wóz. Dziewczę usiadło 
na dyszel drugiego wozu, chcąc w ten sposób zaje­
chać do domu. Nagle obejrzał się woźnica. Dzie­
wczę myśląc prawdopodobnie, że dostanie batem od 
woźnicy, pochyliło się nieco na stronę. Ale w tćj 
też chwili spadło z woza na ziemię. Woźnica nie 
mógł już w żaden sposób koni zatrzymać. Tylne 
koła wozu przejechały dziewczynę i tak ją niebez­
piecznie poraniły, żę nieszczęśliwa już po kilku mi­
nutach ducha wyzionęła. Woźnica nie jest w niczem 
winien w tym wypadku.

— * Grudziądz. 5 lat liczący synek tutejsze­
go malarza Karau zaginął nagle bez wieści zeszłe­
go poniedziałku i dotąd pomimo energicznych po­
szukiwań nie odnaleziono go. Niewiadomo, co się 
z nim stało.

— * Kościerzyna Ubieglćj niedzieli wyjechał 
dziedzic Hoppe w Lubianach na jezioro na łódce 
za kaczkami na polowanie. Siedząc w łódce, chciaj. 
się obrócić i przez nieostrożność potrącił o kurek 
dubeltówki, która puściła. Cały nabój dostał się 
w brzuch nieszczęśliwemu. Dotąd leży ciężko cho­
ry i jest mało nadziei, ażeby wyzdrowiał.

Kościan. W niedzielę dnia 17 bm. odbędzie się 
walne roczne zebranie Tow. Przemysłowego na sali 
Strzeleckiej o godz. 7 wieczorem, na które o jak naj­
liczniejszy udział członków uprasza — Zarząd.



(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane rekla­
my, redakcya pisma naszego nie bierze żadnćj odpowiedział

Wiadomości handlowe.
Poznań, dnia 15 lipca — Ceny targowe.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Za 100 kilogra 
piękn. | średn.

mrk. fen.|mrk. fen
pośledn 

mrk. fei
Pszenicy nowćj .... 21

18
80
40

21
18

20
00

20
17

80
80

„ nowego....................
50Jęczmienia........................ 16 00 15 00 14

Owsa nowego................... 16 15 50 15 00
Groch............................. 00 00 00 00
Kartofli............................. 5 50 5 00

Okowita w miejscu ez beczki 50-ta 55,H m.
70-ta 35,31 m.

. Poznańskie listy zastawne 3’/a*/ 0- 
Poznańskie listy rentowe
Listy zast. 5% Królestwa Polskiego 
Listy polskie likwidacyjne 
Rosyjskie banknoty za 100 rs. 
Rosyjskie 41/s°/0 listy zastawne 
Zach, pruskie 3’/a°/0 obligacye 
Zach, pruskie 3'/20/„ listy rentowe 
Rosyjska pożyczka 4% 1870 
Rumuny 4% pożyczka 1880 
Austryackie banknoty
Węgierska 4% rentazłota 
Węgierska 5% renta

96.20 
1< 2,60
64.50
62,00

201.15
96 30
96,00
96.25
94.25
82.20

170.45
94,00
85,80

Owies za 1000 klgr. w miejscu płacsno 154—174 or» 
podług jakości.

Jęczmień za 1000 klg w miejscu płacono 1?5—185 m 
podług jakości.

Groch do gotowania 180—230 m. na paszę 155—169 ir.
Petroleum za 100 klg. z beczką w Ilościach m. 50 cent 

w miejscu 21,4 m.
Okowita nieopodatkowana 50 m., na listopad 000—000 

nieopodatkowana 70 m. na lipiec 36,6—35,0—35 2—35,0 
na grudzień-styczeń 34.3 - 34,5—34,8 m.

Poznań, dnia 13 lipca.
Ceny ustanowione przez 

komisyą targową.
Za 

piękny 
mrk. ten.

00 kilogra

mrk. fen
pośledn

Słomy............................. 5 00 4 75 4 50
Siana ..... 5 00 4 75 4 50
Kartofli............................. 7 50 6 75 6 00
Skopowiny za 1 kg. = 2 fi ł 40 1 35 1 30
Wieprzowiny „ 30 11 25 1 20
Wołowiny „ 40 1 35 1 30
Cielęciny ,. 1 30 1 25 20
Masła „ 2 20 2 00 80
Jaja za kopę.................... 2 40 2 35 2 36

Szczecin, 14 lipca.
Żyto za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 170,00—183,00 

na czerwiec 000,00—000,00—000,00 m.
Pszenica za 1000 klgr. w miejscu biało żółta nowa pła­

cono 190,00—200,00 na marzec 000,00—000,00 na grudzień 
styczeń 000.00—000,00—000,00—000,00 m

Owies płacono za 1000 klgr. w miejscu 145 154 m
Jęczmień bez zmiany za 1000 kilogr. w miejscu piękna 

145 - 174 marek.

Gdańsk, dnia 13 lipca. Wag, za hol, ton.

Kurs papierów dnia 14 lipca.
Poznańskie listy zastawne 4% 102,00

Berlin, 14 lipca. (Doniesienie urzędowe.)
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu płacono 164—202 

mrk — podług jakości.
Zyto za 1000 klg. w miejscu podług jakości, miejscowi 

od 174—lf 9—000.

1*  a z e n i c a kraj latową
. „ jasno-pstrą
„ „ białą
„ „ wysoko-pstrą

„ jasno-pstrą
Żyto krajowe nieco osiadłą 

(Wszystko po 120 funt zu tonę) 
Jęczmień krajowy wielki
O w e i”
Groch średni

126 fen.
120 »
125 .
124
134 >,
117 „

115 „

Pr*  Pr*  Pi*-  Pr*  Pr\ Pr*  Pr*.  Pt*Pr*  pi\ Pr*  PT*  Pr*  Pr*Pr*  PT*.  Pr*

£5

JS

Szanownej Publiczności miasta i okolicy mam zaszczyt 
uprzejmie donieśś, iż osiedliłem się w miejscu jako 

p i e c o w n i k
i stawiam piece w stylu staroniemiećkim, ko­
minkowe i zwyczajne w ogóle od najwykwintniejszych do 
najskromniejszych.

Moja długoletnia praktyka w zawodzie tym, pozwala mi 
zapewnić mych Szanowuych. zleceniodawców, iż tylko pracą 
staranną i sumienną przy cenach umiarko­
wanych służyć im będę i na mocy tych warunków proszę 
o łaskawe poparcie i zaufanie.

Z wysokim szacunkiem uniżony

W. Sobkowiak,
ul. W. Piaskowa nr. 261 w domu p. Sobiecha. 

Śrem, w lipcu 1892 r.

Najtańszy los na świecie 
przekładany nad wszelkie inne losy loteryjne, ponieważ 
w całych Niemczech jest prawnie d zwolony i nie po­
siada żadnych niewygrywających. Każdy los wygrywa 
pewno. Stawki zatem nie przegrywa się, jak 
wszystkich innych loteryach.

Następne ciągnienia I sierpnia 1892.
Niemiecko stemplowane 

mańskie
losy kolei żelaznej,

n» które w przeciągu roku w

przy

Najlepsza książka do Nabożeństwa
jest

W a By Bweaiss.
Książka do Nabożeństwa ułożona z polecenia Najprzew X. Arcy­

biskupa Dunina.
Wydanie nowe poprawione i uzupełnione

X. Prof. l>r. Lewickiego
Proboszcza od św. Marcina w Poznaniu.

Książka ta jest-12 cm. wysoka, 9 cm. szeroka. Zaopatrzoną jest 
w aprobatę Najprzew. X. Biskupa Likowskiego. Zawiera w obecnc-m no- 
wem wydaniu więcej jak 1000 modlitw, litanii, koronek itp. nabożeństw, 
oraz pieśni, kalendarz i katechizm! — Grubość dziełka wynosi 4 centy­
metry: stronnictw obejmuje z góry tysiąc, druk wyraźny.

Ceny z oprawą.
1 Pół skórek., brzeg marmurowy. 1,50 mk.
2 Całe płótno, brzeg złoty • 2,10 mk.
3 Całe płótno, brzeg złoty, zamek 2,75 mk.
4 Cała skóra, brzeg złoty . . . 2,70 mk.
5 Cała skóra,brzeg złoty i zamek 3,50 mk.
6 Cała skóra brzeg złoty, zamek

i okucie , ............................. 5, — mk.
Na porto do każdej książki trzeba dołączyć 20 fen. Należytość upraszamy 

nadsyłać naprzód przekazem pocztowym lub w znaczkach pod adresem:
Ekspedycya „Orędownika" i „Głosu Polskiego",

Toznań (Posen). Wiedeńska ul. nr. 8.
Chwilowo wyczerpane.

Pan Tadeusz
ostatni zajazd na Litwie.

Ekspedycya „Orędownika" i „Głosu Polskiego",
Poznań (Posen) ul. Wiedeńska nr. 8.

Są u nas do nabycia następujące książki gospodarskie:
Podręcznik do racyonalnego żywienia zwierząt gospodarskich napisał 

A. Brownsford. Cena 3,00 m. z przesyłką 3,20 m.
O chowie Inwentarza. Poradnik dla włościan, zawierający nastę­

pujące wskazówki. (O bydle rogatem. O koniu roboczym. Chów owiec. O 
świniach.) Cena 30 fen., na porto 5 fen.

Trzy nauki gospodarskie, napisane dla włościańskich gospodarzy. 
(O płodozmianie czyli wielopolowem gospodarstwie. O nawozach. O upra­
wie roli.) Cena 40 fen., na porto 5 fen.
Uprawa roli pod różne płody. Podług nsylej-szych dzieł gospodarczych 
własnego doświadczenia napisał Wielkopolanin. Cena 60 fen., na porto 

10 fen.
Należytość prosimy nadsyłać naprzód w prost do
Ekspedycyi Orędownika i Głosu Polskiego

Poznań (Posen) Wiedeńska ul. Nr. 8. i

Wygrane: 8
3 razy fr. 600 000 fi 
3 razy „ 300 000 1 
3 razy „ 60 000 ■
3 razy ,, 25 000 ■
6 razy „ 20 000 K
6 razy „ 10 000 tg

18 razy 6 000 R
36 razy 3 000 s
18 raey 2 000 g
36 razy 1 250 g

168 razy 1 000 S
3 300 razy 4C0 g 
Każdy los wygrywali 

przynajmniej 400 fr.S 
i w złocie a 72% (2301 
mrlc) wypłacanym. 6S

olo-

Wyprzedaż sądowa
Stary rynek 31.

Należące do masy konkursowej 
M. Rychlickiego towary, składające 
się z damskich i dziecinnych trze­
wików, kamaszy i półbótków, będą 
po tanich cenach wyprzedawane.

Poznań, 15 lipca 1892. 
Zawiadowca konkursu, 

Karól Brandt.

, 6eiu
ciągnieniach obok podane wygrane 
padną. Wypłsta wszelkich wygra 
nych gotówką — Listy wygranych 
darmo. Miesięczna wplata na 
cały 1< s oryginalny 5 mr., 30 fen. 
na porto. - Prospekta bezpłatnie.

Bank dla losów rządowych 
F. Stroetzel, 

Agentur Bank - Kommission, 
Konstancya (Constanz). ______

Żywoty Świętych Pańskich
z najlepszych źródeł opracowane podług 

ks. Ojca O. Bitschnaua
z aprobatą 1 poleceniem Jego Eminencyi Kardyn. Księcia Prymasa Wę­

gier, Jego Ekselencyi Najprzew. Księcia arcybiskupa w Salzburgu 
i kilkunastu biskupów.

Dzieło to obejmąje 1176 stron z 8 koloroweml pięknem! obraza­
mi na dobrym białym kartonie i 330 drzeworytami w tekście.

Format zgrabny.
Oprawar piękna, płócienna ze złotemi wyciskami, czerwonym brze­

giem i futerałem.
Cena 16,00 marek.

Na porto trzeba dołączyć na odległość do 10 mil 25 fen. na dal­
szą odległość 50 fen.

Należytość razem z zamówieniami prosimy nadsyłać do 
Ekspedycyi „Orędownika" i „Głosu Polskiego."

Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia 
i jęknie powiększony

portret!
Podług każdćj, czy io uowńj, czy starćj fotografii, mogę po­
większenie aż do wielkości naturalnej kunsztownie wykonać, 
:zy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo 
■v olejitej farbie, począwszy od 20. 30, 40, 50 marek itd. 
iż do 100 marek podług wykonania. Na moje, powiększenia 
nogę stawić rozmaite świadectwa. Przy każdym portrecie 
przeztmnie wykonanym, gwarantuję zą największe podobieństwo. 
Cenniki wysyłam darmo i franko. Korespondencye przyjmuję 
« niemieckim i polskim języku.

Atelier Ernst Eugeń Hamm,
w Konig&hofeM w Bawaryi.

Miejsca <lo obsadzenia: 
Pisarza gospodarczego zaraz. 
2 urzędników gosp. kaw. 
Urzędnik gospodarczy żon.
4 pisarzy gosp. 2 kucharzy, ogrodnik 

kawaler.
2 gospodynie z gotowaniem.
Służący kawaler. Wszyscy potrzebni 

od gaździernika.
BI. Wesołowski, Poznań St. Rynek76.

Gościniec p. Poznaniem z du­
żym ogrodem jest pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania.

8 restauracje z dobrem po­
wodzeniem są każdego czasu do na- 
byc-a, jako też inne dzierżawy i kupna.

M. Wesołowski, St. Rynek 76.
Drogerya w mieście 5000 mie­

szkańców bez konkurencyi, okolica 
dobra, każdego czasu do sprzedania. 
_ BI. Wesołowskl, St. Rynek 76.

W Jeżycach nad szosą berliń­
ską nr. 62 jest od Igo października 
1892 r.

kram z psinieszkaniem
i remizą

do wynajęcia. Dotychczas znajduj 
się w tym kramie siodlarz.

Biegła

sztebnerka
znajd/.ie u mnie miijsce jako

sprzedawaozh.
Zgłoszenia piśmienne.

Nep. Skórnicki,
P- znań. Stary rynek.

Towarzystwo 
Czeladzi rzeźnickiej 

urządza 
w niedzielę, dnia 17 lipca r. b.

zabawę letnią 
ogrodzie strzeleckim, 

na Miasteczku 
którą wszystkich życzliwych u-

ZAKZAD.
przejmie zaprasza

N«kł*óen>  ! rccionksmi Dr. R S«ymłń»Łi*go  w ?’< :«nani<t R dshtnr -Mi) < wł •-zinln- Józef Sietnbnowsk*  w Po>n»n*u.


